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Szczęśliwy kio wdzięk wraz z  pożytkiem, z ł ą c z y ł !
K r a s i c k i  w iersz p rzedosta tn i M yszeidy

R Y M
00 P. G E N T I L E  B O R G O N D I O  

sławnej Śpiewaczki z Brescia.

A pollina córo  m iła !
K tó ro  d la w esela ziemi 
Szczęśliw ie dłońm i boskietni 

H arnionija w y k a rm iła ;
Bresciańskiej o jczyzny ch lu b o !

Ś w i e ż y m  w aw rzynem  lu tn ię  po lskę zdobię 
I w dzięk  k o ły san y  lu b o ,

Ś w ięcę Boroonbjo Tobie.

T om III 6



Twoim głosem z d u m io n y  

Świetne talen ' dłonie
A twe uwieńcz. V,e ^

Dla ciebie ożywia s 
Sława stem ust ci 

Stem skrzydeł za t r \
I zdziwion- 

Twej p-
pr. vtio uatchm one boskos :r>

■ oje cię usta 
Ł e t  wątleje potęga

G> , la^nosć Bóztwa sięga.
Tak n uarz co pędzla chwało 

Zadziwienie fózpościerał,
Życie i wdzięki naturze Wydzierał, 

Dłonio zuchwało;c e 7

Chciał jeszcze zawstydzić nieba 
I drugiego stworzyć F e b a :

Dzielny gieniusz nie odmówił s iły , 
Nieme płótna przem ówiły;

Czasu ręko ocucony,
Toczy na świat syn Latony 
Gorejącym rumaki kopytem iskrzyły, 

Słoneczne warczeć zdawały się. koła, 
Światło z boskiego wytryskało czo ła ; 

Lekko na lekkim pląsając obłoku, 
Tchnęły Godziny weselem pogody 
A dzień zmyślone rumieniący w ody



5 i

Budził się w  oku.
Noc b y ła ;  mistrz odpoczął czekający ch w a ły ;  

Spojrzało bóstw o : czarodziejstwo znika 
I  n ad  zmylonem dziełem śmiertelnika,

Muzy łzami się zalały.
Pięknie się jednak zblizyć do Piękności p ro g u ,  

Chlubnie ziemiankę miło Delfickiemu Bogu 
Pozyczone'm uczcić pieniem.

\  w łasną skroń choć jednym  uw ieńczyć promieniem. 
Pięknością się sztuka z o w ie ,
Żyje w  d łu c ie ,  w  p ęd z lu ,  w  s łow ie ,

C órką  w o lnośc i ,  m atka obyczajów  
Dzieło i chw ała  cz łow ieka ,
Na piórach  myśli dziewiczej ucieka 

Do nieśmiertelności kra jów .
L e c z  jaz  Śpiewaczka Idalijska staje:

S k o d że to  Anielskie p ie n ie ? . .
Wdzięk m u i siły  dało przyrodzenie,

A smaku sztuka d o d a je ,
T oczy  się głos czarowniczy,

Z piersi do piersi radość  rozpościera ,
Ciekawość chęiwa nieznanej s ło d y czy ,

W  ręk u  roskoszy  umiera.
Milczenie dziwu ogniw em ,

Godzinę k rępu ję  rą c z ą :
A W upojeniu szczęśliwe'm 

Serca i dusze się łoczo.
B łędne ,  uchodzące tony ,
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P ow ietrze  ożyw ione całuje i pieści, 
D źw ięk ro d z ący  się ściga dźw ięk zgubiony, 

Wesele w  weselu mieści.
Z wieńcem  każda chwila lec i ,

Sama radość  sercem bije ,
P rzyjem ność w  nie'm ty lko  n ieci ,

I  sama nię tylko żyje.
Natenczas lubość upaja n a jży w sza ,

Roskosz ogarnia najtkliwsza,
G d y  wszystkie zm ysły  ujmując w  ogniw a, 

J e d e n  z s o b o  z m y s ł  p o r y w a .
T ak  g dy  się tw e pienie toczy  

T racę  język tracę  o czy ;
Roskosz t lko  tow arzyszy ,

A choć na łonu. roskoszy  
C u d o w n y  się dźw ięk  ro zp ro szy !

A h ! jeszcze go dusza słyszy.
O! kunszcie boski!  Borgondji śpiewie!

Już ci się w n u c y  nie będo dziwili.
A w a w rz y n  zw iędły  na potom nem  drzewie 

P rzy p o m n i ty lko  żeś dziecięciem chwili. 
Nicże cię ścignąć nie zdoła ,

G d y  już ulecisz do bós tw a p o d w o i?  
Nicże zgasłego dźw ięku  nie p rz y w o ła ?

U s t  wieku nim n ie  napo i?
Niechże la t  dalszych zazdrości go w yda 

D łuto  K a n o w y ,  lub pędzel Dawida!
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S tw a rz a ją : b a rw a  i b ry ła  
W zrok  i dusze zachwyciła.

T alen t kunsztow nych omamień,
Życie n a  płó tn ie  zda się rozpościerać, 

P ięknością oddycha kam ień ,
S łow o z ust zimnych zdaje się, w ydzierać 

Lecz siły nie masz w  śmiertelnika r ę k u ,
By wdzięk uszłego w yobrazić  dźw ięku  

Uczucia tylko uczuć so obrazem 
I wieszczym ty lko  w yrazem  

Chwili mogo b y ć  w ydarte .

W  w ieku  co kołysał  d z iw y ,
K iedy  pasterskie A chiw y

Młodzieńczym w  lata^oostępując k rok iem , 
Szukać poczęły  i  oiyslo i okiem 

K unsztów  weselącej ch w a ły ;  
Wieszczowie światła i w a w rzy n ó w  chciw i, 

P ierw szem  zw ycięztwem  szczęśliwi, 
O d y ń c e ,  lw y ,  gaje ,  sk a ły ,

Wiedli za dźwiękiem Arkadyjskich tonów  
Orfejów  i Amfjonów- 

O! g d y b y  wspaniali wieszcze
Z a czasów Ł ed y ,  H eleny, Semeli 
T w ój Brescianko głos słyszeli,

Milej zmyślaliby jeszcze;
T w em b y  pieniem czarowani ^
Sławiące lutnie p rzynosząc  ci w  dani,
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P rzed  tw e  B orgondjo p ro g i,
W iedli boginie i bogi.

P a m i ę t n i k i  

D o n  A L F O N S A  d e  P E RAL D A,

W p am ię tn e j w ojnie F rancuzów  przeciw  n iepod­
leg łym  H iszp an o m , m ały  oddział żołnierzy  Cesar­
sk ich , odciętym  został od głów nego w ojska. Z t ru ­
d nością  p rze rżn ą ł się p rzez las w  k tó rym  został oto­
cz o n y m , w reście nad schyłkiem  dnia p rzy  samej d ro ­
d z e , zb liży ł się do pięknego zan iku , k t ó r y  podług  
zw yczaju  H iszpańskiego wysokiem i m uram i o toczo­
n y ,  m iał w idok  na  najpyszniejszo ulicę K asztanów . 
B ram y za tarasow ane, okna zam knięte znać daw ały , 
że albo n ik t w  nim nie m ięszk a , albo wlas'ciciel ni­
kogo p rzy jąć  nie chce. N adarem nie p u k an o , ty lk o  
p sy  w ew n ątrz  w y jące  zaśw iadczały  że zamek nie 
jest opuszczony. W  tern samo przez się, o tw o rzy ło  
się okienko w  b ram ie , a m ocny  głos za w o ła ł: — 
„ K to  ta m ? ”  Oficer, k tó ry  po  H iszpańsku m ów ił, 
odpow iedział że Francuzi proszą o p o s iłe k , i o po ­
zwolenie spocznienia. „U dajcie się do folw arku na-
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leżącego do zam ku — odezw ał się tenże sam głos — 
w eźcie czego w am  p o trzeb a , 1 idźcie z Bogiem.” My 
nie chcem y d o fo w ark u , ale do zam ku; o tw órzcie  n a­
ty ch m ias t, inaczej gw ałtu użyjem y. „ D o  zam ku się 
n iedostan iec ie , jesteśm y zbrojni i zdolni siło siłę o- 
deprzeć. Biada napastn ikow i.”

F rancuzi nie posiadali się od gniew u, nabili b ro ń  
i  żelaznemi drogam i w y p arli bram ę od razu. N a ty ch ­
m i a s t  oddział m oże z pięćdziesięciu ludzi z ło ż o n y , 
d a ł ognia, a żaden p raw ie  w y strza ł nie chybił. P o ­
m iędzy  H iszpanam i sta ł bogato  u b ran y  m ężczy zn a , 
k tó ry  zdaw ał się b y ć  panem  in n y c h ; p rz y  jego b o ­
k u  w alczył p iętnasto  lub  szesnastoletni m łodzieniec, 
z  u jm ującą i najprzyjem niejszą tw arzą . O ba zachę­
cali sw oich ludzi słowam i i p rz y k ła d em , a po  k a ­
żdym  w ystrzale  p o śró d  jęków  u m iera jący ch , od zy ­
w a ł się srebrzysty  głos m łodego H iszpana: „ O g n ia !  
ognia na F rancuzów  ! ” S taw ał on zawsze p rzed  s ta r­
szym  , jak g d y b y  go chciał p iersiam i sw em i zasło­
n ić ; ten m imo zapalczyw ości z jako w a lczo n o , b ra ł 
go za ram ię , i staw iał z a so b o ; ale natychm iast o d ­
w ażny  m łodzian  na p rzó d  się przedzierał. Oba b y li 
ran ien i, w reście m łodszy  odebrał p o s trza ł k tó ry  go 
dobił- S tarszy  co także u p ad ł ale ży ł jeszcze, p o r ­
w ał się i k rz y k n ą ł: „ Z b ó jc y !  czy  już dość macie 
na te'm ! ” Ustała b itw a , oficer zbliżył się do um iera­
jącego. „  Los tego m łodzieńca — rzek ł — przejm u­
je mnie najżyw szą boleścią. M ów f a m oże wam
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będę m ógł w czem  usłużyć.” „ J a k  to ?  Jesteś F ra n ­
cuzem  a umiesz się lito w ać— odpow iedział H iszpan — 
Każ m nie zanieść do K a p lic y , w  k tórej już daw no  
g rób  mój jest g o to w y .”

G rób  sta ł o tw a r ty , a w k ró tce  ran n y  ducha w y ­
zionął. T a  kaplica loczyła p rzepych  z gustem. N a 
środku  stał grobow iec czterem a słupam i p o d p arty . 
P o d  nim zbiałego m arm u ru , leżał posog pięknej k o ­
b ie ty , k tó ra  na ram ieniu w s p a r ta , zdaw ała się słod­
kim  snem ujęto . Czarne sukno srebrem  p rzeszyw a­
n e ,  ok ryw ało  w y n io sły  katafalk. Po w szystk ich  
czterech rogach  g o rza ły  pochodnie. P rz y  tem g ro ­
b o w c u , o d d ał oficerow i s ta ry  służący  szlachetnego 
tak  nieszczęśliw ie poległego P era ld y  zw inięte w  t rą b ­
k ę  p ap ie ry , i kielich z K okosow ej łup iny  W yrżnięty. 
„W eźc ie  — rzek ł — to naczynie i to  pism o tak  d ro ­
gie P an u  m ojem u, żeby w  te'm  zamięszaniu nie zagi­
nęło .” P ap ie ry  obejm ow ały  historjo P e ra ld y , osta­
tniego w łaściciela zdobytego zam ku.

P e r  aid o p rzez  ojca D on  P ab lo  w y ch o w an y  w  
jak najsurow szych  praw id łach  re lig ijn y ch , w cześnie 
jednakże uległ czarow nej sile m iłości. P ow ołano  
go do M exyku gdzie stry j bogaty pozostaw ił m u 
znaczne dziedzictw o ; w sp ierany  łasko A rcy - Bi­
skupa, o b ją ł część spadku na siebie, d ruga  część znaj­
dow ała  się w  M anilla , postanow ił i tam  się udać. 
W  tym  celu w siada na okręt, k tó ry  D on Gonzalesa
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de C arvagnol now ego R zodzcę te j osady, w raz  z je- 
go m ałżonko D onno H eleno, m iał przew ozić. W p o ­
łow ie p o d ró ż y  zapada P era lda  na zaraźliw ą choro ­
bę. Konieczna ostrożność każe przenieść go na d ru ­
gi o k rę t zw any  Ś w ięty  M ichał, a znajdujący  się 
w  najgorszym  stanie. P ow stała  b u rza  i sk o ła tan y  
statek  w y rzu ciła  na brzeg nieznajom ej w y sp y . O- 
calala szalupa; na tę  w siedli ludzie ok rę tow i k tó rzy  
zd row ym i pozostali. Peralda n ieby ł w stan ie  znieść no­
w y c h  tru d ó w  m orskiej podróży . D aw ni to w a rz y ­
sze opuszczając go, w y b u d o w ali m u chfete, a że ży­
w ność w znacznym  zapasie na okręcie się znajdują­
ca, na szalupę przeniesiono b y ć  niem ogła, p rzeto  zo­
staw iono jej A lfonsow i ty le; i i  na d ługi czas od g ło ­
d u  b y ł zaspokojonym . Ale został się sam, a w  ten 
c z a s  uczuł że człow iek wszelkiego to w arzy stw a  p o ­
zbaw iony, p o d o b n y  jest do k ró la , k tó ry  u trac ił w szy­
stkich poddanych , bo oba tracą  to , co ich istotę sta­
nowi.

Już siedm m iesięcy pędz ił P era lda sam otne ży ­
c ie , g dy  około jesiennego p o ró w n an ia  dnia z nuco, 
p ow sta ła  okropna burza. P rzez p ięć dni zdaw ało  się 
£e m orze w alczy  z pow ietrzem  o zniszczenie ziemi. 
W reście p iątego  w ieczora opuściło słońce już w y p o ­
godzone niebo. N oc jedna zatarła w szystkie znaki 
spustoszenia; a następujące ran o  o d k ry ło  najw iększą 
sjiokojność.

Tom  III. 7 -
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„W yszedłem  — opowiada D o n  Alfons nad morze, 
dla zebrania w y rzu co n y ch  ostryg i muszli, a napeł­
n iw szy niemi kosz c a ły ,  p rzykry łem  g0 traw o  i da­
lej puściłem się ponad  brzegiem. Na około leżały 
muszle tysiącznych  ksz ta ł tów  i k o lo ró w ; a pomię­
d zy  niemi i r y b y , k tó rych  zupełnie nie znalem. Z da­
w a ło  s ię ,  że podczas strasznej naw ałn icy ,  morze 
w  ostatnich głębiach w zburzone zostało. Dalej spo ­
strzegłem ogromnego w ie lo ry b a , k tó ry  na brzegu 
w y c ią g n ię ty ,  k iedy  niekiedy bijąc w  piasek silnym 
ogonem , i pokazuięc ostre zęby, jeszcze p rz y to m n o ­
ścią swojo przerażał. T ak  zapuszczając 6ię coraz , 
s tanąw szy  na pobrzeżnych ska łach , ujrzałem coś po­
dobnego do ł o d z i , k tó ra  ty ln y m  końcem  w  piasek 
w g rz eb an a ,  p rzodk iem  nad  w o d o  ste'rczała. P o rzu ­
ciłem w szystko com miał w  rę k u ,  pobiegłem bliżej 
i przekonałem  się istotnie że to  b y ła  łódź  wielka. 
M ały maszt stał jeszcze c a ły ,  ro zd a r te  żagle igrały 
z w a ła m i ,  dw a  szerokie w io s ła ,  tk w iły  po  bokach. 
W stąp iłem  na najwyższo ska łę ,  ażeby gdzie dojrzeć 
nieszczęśliwych ofiar ro z b ic ia , i dopełn ić  dla nich 
ostanie'j powinności, gdym  o kilka k ro k ó w  spostrzegł 
leżące w  traw ie młode dziewczę cudnej piękności. 
M ocny sen zam knął duże p o w iek i ,  piersi unosiły  się. 
m ocnym  oddechem. Stanąłem osłupia ły , serce gwał­
tow nie bić poczęło , nie by łbym  się u trzym ał na  no­
gach , g d y b v  mnie skała nie wsparła .  P rzyszedłszy 
do siebie, zbliżyłem się do pięknej uśpione';, z ostró*



żnościo i innem  jeszcze u c z u c ie m , o k tó re m  juz nie 
m ia łem  żadne; w ą tp l iw o śc i .

Jak  p ięk n o  b y ła !  P o z n a łe m  w  niej r y s y  m ie­
sz k a ń c ó w  m o rza  p o łu d n io w e g o ,  k tó re  w sz y sc y  p o ­
d ró żn i  zgodn ie  uw ie lb ia ją .  U biór m ia ł  w  sobie  coś 
d z ik ie g o ,  jednakże  b y ł  o z d o b n y m .  D łu g ie  o p lo ty  
cza rn y ch  w ło s ó w  w  n ie p o rz ą d k u  s p a d a ły  na ra m io ­
na. G ło w a  s p o c z y w a ła  na  jednej r ę c e ,  w  drugie j 
t r z y m a ł a  n aczy n ie  z k o k o so w e j  ł u p i n y ,  k tó re g o  za­
p e w n e  u ż y w a ła  do  cze rpan ia  w o d y ;  jedno  ko lan o  

z p o d  sk ro m n ej  'z a s ło n y  w y c h o d z ą c e ,  św ieżo b y ło  

ran ione .

Z a ś le p io n y  ty lu  w d z ię k a m i ,  pożera łem  ję  w z r o ­
kiem. L ecz  w k r ó t c e  p rz y sz ło  mi na m y ś l  że m ój w i ­
do k  m ó g łb y  ją  p rz e s tra sz y ć .  S p o jrza łem  na  u b ió r ,  
k tó ry m  nosił .  P r z y  długiej b r o d z ie , i w  p rz e ta r ty c h  

sukn iach  m a j tk a ,. p o s ta ć  m o ja  nie m usia ła  b y ć  bardzo  
p o c ią g a ją co .  L ęk a łem  się żeb y  w e  m nie nie chciała  
w idz ieć  n ieprzy jac ie la .  W  tej n iep ew n o śc i  p o s ta n o ­
wiłem  c ie rp liw ie  czekać  jej o ck n ien ia ,  i p o tem  dzia­
łać  s to sow nie  do  okoliczności.  W id z ą c  jak m o cn o  
jest u ś p io n o ,  chciałem przejść  na p rz e c iw n ą  s t r o n ę ,  
by-,gią jej lepiej p r z y p a t r z y ć ,  g d y  n as tąp io n a  m u ­
szla ta k  m ocno p o d  m o ją  nogo  s k r z y p n ę ł a ,  że się 
p ię k n a  obudziła. K rz y k n ę ła ,  z b la d ła ,  i d rża ła  p o  
ca ły m  c ie le , w reśc ie  p o r w a ła  s i ę , a w id z ą c  iż tak  
lestem blisko że o d  ra z u  w s t rz y m a ć  jo m o g ę ,  cofnę-
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ł a s i ę  o k i lk a  k r o k ó w .  M ogłem  b y ł  jej ła tw o  dogo- 
n i ć ,  lecz b y  nie p o w ię k s z y ć  tak  w idoczne ;  b o ja ź n i ,  
u k lą k łe m  i w y c ią g n ą łe m  r ę c e ,  alem le d w o  to 
z r o b i ł ,  g d y  n a ty c h m ia s t  chyża  jak  s t rz a ła ,  zw ró c i ła  
Się i p o b ieg ła  k u  la sk o w i  m oże  o ćw ie rć  mili odle- 
g łem u. S tan ą łem  zadnm iony .  S zy b k o ść  jej b iegu  
o k a z y w a ła  m i n iem ożność  d o g n a n ia je j ,  ro z w a g a  nie 
p ozw oli ła  ani m yś leć  o tern. O p ró c z  tego , iżbym  b y ł  
d a ie m n ie s ię  t ru d z i ł ,  obaw ia łem  się zostać  p rz e d m io ­
tem o d ra z y  d la  mojej lubej. W z ią łem  inne  p rz e d ­
sięwzięcie. Z ud an o  o b o ję tn o ś c ią ,  nie o g lą d a ją c  się 
na n io ,  szedłem  k u la s o w i .  Oboje  z r o b i l i ś m y  sobie 
p la n y ,  j a ,  ż eb y  jo z a t r z y m a ć ,  o n a ,  ż eb y  ujść prze- 
d e m n o ;  i t a k ,  sk o ro m  na  dwieście  k r o k ó w  kp  niej 
p r z y s t ą p i ł ,  p o r w a ła  się i zn iknę ła  w  gęs tw in ie .”

K ilka  dn i szu k a ł  Alfons swojej zguby . R o z p a c z  
d rę c z y ła  jego s e r c e ,  g d y ż  ta k  m ło d a  d z ie w c z y n a ,  
bez  wszelkiej p o m o c y  w  knie jach  p o rz u c o n a  , do  te ­
go  czasu zg inąć  m ogła . W  czasie tak  d ręczące j  nie­
p e w n o śc i ,  z n a jd o w a ł  często  miejsca na k tó r y c h  zgnie­
ciona t r a w a  z d a w a ła  się że s łuży ła  jej za łoże. W i­
dział tak że  z n ie k tó ry c h  d rz e w  za p o m o c ą  os trego  
kam ien ia ,  ko rę  o b d a r to ;  późnie j d o p ie ro  dow ie- 

' a łs ię ,  że n ieszczęśliw a uży ła  jej na zawijanie  r a n y  
swojej, W reśc ie  p o  d ługich  s ta ran iach  n a p o tk a ł  miej­
s c e , k tó re  p o d łu g  w ie lu  zn ak ó w  zd aw ało  się b y ć  
p raw d z iw e 'm  schronien iem  tej k tó re j  szu k a ,  a s trac i­
w s z y  w sze lk ą  nadzieję z ró w n an ia  jej b ieg iem , p rz e d -



sjęw zioł u k ry ć  się w  k rzak ach , i d o p ó ty  czekać, d o ­
póki jej w  czacie spoczynku nie podejdzie i nie p o r­
c ie .  „  N ieporuszony — opow iada sam Alfons — 
siedziałem w m ojem  ukryciu , i goroco m odliłem  się 
4o  O pa trzn o śc i, ażeby nareście zlitow ała się nad m o­
im  sm utkiem. Już w iększa część dnia u p ły n ę ła , s tra ­
ciłem  wszelko nadzie ję, gdym  nagle — jeszcze na to  
w spom nienie serce bije w e mnie — usłyszał szm er 
m iędzy  krzakam i. ’W strzym ałem  oddech żeby się i 
tern nie z d rad z ić ; słyszałem  coraz bardziej zbliżaję- 
c e  się coś do m nie, w reśęie ujrzałem  jo. O koło krza­
ka k tó ry  mnie u k ry w a ł,  p rzeszła  do pnia w ichrem  
ąw alonego. Usiadła może o dw adzieścia k ro k ó w  o- 
dem nie. Ach już to  nie b y ła  ta  kw itnoca p iękność, 
k tó rę  p rzed  ośmiu dniam i w idziałem  ! Z daw ała  się 
u l e g a ć  o s ł a b i e n i u  i ż a l o w i ;  chód  jej b y ł  p o w o ln y , a 
jedno kolano św ieżę koro  obw inięte. U b ió r, k tó ry  
gdym  ję p ierw szy  raz  u jrza ł, m imo całej osobliw o­
ści m iał w  sobie coś przysto jnego , spada ł w  k aw a ł­
ki p o d arty . O kazała mi się obrazem  zupełnej n ę d z y ; 
ty lko w łos zd radza ł staranność i m iłość s tro ju , o- 
zdob iony  b y ł  czerw onem i k w ia tk am i, od k tó ry c h  
pzarność jego ty m  m ocniej odbijała.

Usiadła na zw alonem  d rz ew ie , z lękliwości© 
spojrzała w  oko ło , p rzy b liży ła  się do strum ienia, i 
kokosowe'm  naczyniem  nalała w o d y  na ra n ę , co zda­
w ało  się jej ulgę sp raw iać. Nie spuściłem  z niej o- 
k a ,  oczekując chw iji p o m y śln e j, w  k tó re j bym  ję
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m ógł p rz y trzy m ać ,  a l e  to w ym agało  największej o- 
s t r ó ż n o ś c i .  Mimo osłabienia w  jakie'm teraz b y ć  się. 
zd aw ała ,  bo jaźń  m ogła jej siły d o d ać ,  a w ten czas  
b y ła b y  dla mnie na zawsze straconą. Wreście, chw i­
la oczekiwana nadeszła* Rrzuciłem się na nio, i nim 
się spostrzedz m o g ła ,  juzem b y ł  p rzy  nie;.

Nic nie w y ró w n a  roskoszy, z jako ukochaną 
zdobycz przycisnąłem  do mego serca. Nie posiada­
łem się z radości,  ale to n ied łu g o  t r w a ło ,  bo ledw o 
jo za trzym ałem , k rz y k n ę ła ,  odw róciła  się ze zgrozo, 
i z wyższo nad  niewieścią siłę starała mi się w ydz ie ­
rać. Z bo jaźni b y  jej nieurazić, nie używ ałem  całej 
m o c y ,  a t a k  gdym  jo oszczędzał, ledwo nie w y rw a ła  
się zm o ich  ręku . Czując się osłabiono, spoczęła n a  
c h w ilę ,  żeby tym  pew nie j  uwolnić  się raptowne'm 
poruszeniem , jednak w szystk ie  jej wysilenia m ia ły  
na  celu w łasno  o b ro n ę ,  żadnym  nie chciała mi zro ­
b ić najmniejszej przykrości. W reście opuściły  jo si­
ł y ,  znużona, upadła  na  ziemię i zaczęła rzewnie 
p łakać. K lęknąłem  przed  n i ą ,  przycisnąłem  jo do 
serca, a w idok  k rw a w y ch  śladów  cierni, k tó re m ib y ­
ła zraniona, w y c isn ą ł  łzy  z oczów moich. Teraz ła­
godniej spojrzała , szczęśliwe natchnienie zdało się jej 
m ó w ić :  że k to  nadcudzem  nieszczęściem bole je ,  ten  
jej p rzykrośc i pomnażać nie zechce. Z daw ała się 
mniej p rzerażoną ,  użyłem  tej chw ili ,  siadłem p rz y  
n i e j , i ścisnąłem jej ręce k tó ry ch  mi już nie w ydz ie­
rała. Zaczęła znow u p łak ać ,  ale jej łzy  spokojniej
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p ły n ę ły ,  a tw arz  straciła ten  w y ra z  zgrozy. Do- 
by łem  cienkiej chustki k tó ro  p rz y  sobie nosiłem , i 
otarłem spieczone jej lica; w idać że ją przyjem nie 
ch łodziła ,  bo w kró tce  wzięła mi też  samo chustkę, 
i p rzy łoży ła  do  tw arzy . Jakąż roskosz uczułem  
w  sobie ! Była to pierwsza poufałość m iędzy nami. 
Nie puszczając jej r ę k i ,  wstałem i dałem znak żeby 
toż samo z rob iła ,  pokazała  nu ze chce na swojem 
miejscu po zo s tać , lecz nie zważając na t o , w zią łem  
jo i lekko uniosłem.

Takim sposobem m łoda nieszczęśliwa dostała  się 
do chaty  Alfonsa. T u  D o n  Alfons o pa trzy ł  jej ranę, 
i  ty le  ją samą u sp o k o i ł ,  iż przecie zasnę ła ,  lubo 
w p o ś ró d  łez i westchnień. T rosk liw ość i uprzejm ość 
z jako dogadzał jej p o trzeb o m , ujęła jej serce. Ko- 
chali się wzajemnie z najżyw szą czułością. O d pier­
wszej młodości natchnione w  Alfonsa zasady religij­
n e ,  rozwinięte samotne'm rozważaniem  wielkich w i ­
d o k ó w  n a tu ry ,  zw iązkow i jego z u ra to w an ą  niezna­
jo m o , n ad a ły  osobliwy charakter. „ G d y b y m  —• 
tak  m ów ił do siebie — poszed ł za popędem  moich 
sk łonnośc i,  do jakiegoż celu d o p ro w ad z iło b y  mnie 
takie p o s tęp o w an ie?  To dziecię, jest w  moim r ę k u ,  
nieum iałoby się o p ie rać ,  lecz cóż mi po takie'm zwy* 
cięztwie k tó reb y  nas oboje uniżyło ? Mamże naśla­
do w ać  dzikich n iew oln ików  p rz y p ad k u  i namię­
tn o śc i ,  czy lid o p o m ó d z  w idokom  O patrzności,  k tó ­
ra  mi ją  za tow arzyszkę  życia zesłała? N ie! nie
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mam tu  w  ćzem wybierać. Chcę jo ośw iecić, chcę 
jo nauczyć jej pow inności, chcę obudzić w jej sercu 
uczucie cnoty  i godności kobiecej. A w tenczas gdy 
jej okażę jak mocno bron niebo dało niewinności, 
W tenczas będę się starał poruszyć jej serce, którem  
ozdob ił, i zmiękczyć cnotę któro utworzyłem .” 
I przed obrazem IS. Panny przysięgi Peralda, na cześć 
szlachetnego Hiszpana , dopełnić tak świętego przed­
sięwzięcia.

Stale dochow ał Alfons ślubu swojego. Pow oli 
uczył swo lubę Hiszpańskiej m owy, a wzajemne zro­
zumienie się podw oiło szczęścić którćgo byli godni. 
Z weselem opowiedzieli sob ie , jakie przypadki ich 
złoczyły. Towarzyszka Alfonsa była córkę Króla 
jednej z w ysp na Południow ym  Oceanie rozproszo­
nych. W  piętnastym  roku miała być zawieziono na 
innę w yspę ażeby tamtejszego władzćę zaślubić. Bu­
rza porw ała słaby okręcik i wyrzuciła ńa skały, wszy­
scy jej towarzysze zginęli, sama ty lko  lubo zraniona 
w  kolano, dostała się do łydu. Alfons zapytał jej 
czyli którego młodzieńca w  narodzie swoim nieprze- 
nosiła nad innych ? „N igdy — rzekła otwarcie — 
ale w krótce byłabym  przymuszony oddać się jedne­
mu.” Ta odpowiedź napełniła go radośeio, i roz« 
pędziła jedyny przeszkodę której się do tego czasu 
obawiał. Marja — takie albowiem imie nadał Al­
fons swojej ulubionej — opowiedała dalej jakich do­
znała przykrości w tych kilku dniach w  których nie'



65

w y p o w ie d z ia n o  p rze ję ta  bojaźnio, uc ieka ła  p rzed  Al­

fonsem.

„  W ie le , ah w iele  uc ierp ia łam  —  rz e k ła  z aniel- 
sk iem  spojrzen iem  — bez ciebie b y ła b y m  p e w n o  zgi­
n ę ła .” N a d e w s z y s tk o  p ew n eg o  ran a ,  s t r a w iw sz y  n o c  
p o d  d rz e w e m  , zupełnie  z d rę tw ia ła  od  zimna. D łu g o  
nie  m ogła  p rz y jść  do  s iebie , aż nareśc ie  zaczo łgaw szy  
sie na  miejsce s łońcem  o g rz a n e ,  le d w o  że o d z y sk a ła  
■władzę swoje. Ż y ła  z k o r z o n k ó w  i  o w o c ó w  k tó re  

znała. P o k aza ła  p rz y ja c ie lo w i  sw e m u  szczo tk i  ło ża  

z gałęzi u p le c io n e g o ,  na  k tó re m  się w  czasie n o c y  
u k r y w a ła .  S to  r a z y  Alfons p rze szed ł  k o ło  niej. "Wi­

działa  go z swojej k r y j ó w k i ,  ale g o r l iw o ść  z jako jej 
szu k a ł ,  p o m n aża ła  zg rozę  k tó r ę  p o w z ię ła  k u n ie m u .

P ię k n e  b y ł y  p rzedsięw zięc ia  A lfo n sa ,  lecz d łu .  

ga w a lk a  z sam y m  sobo  osłab iła  jego zdrow ie .  C zu ł  
się b lisk im  śm ie rc i ,  a ta  sm u tna  nag ro d a  p rz y k ła d n e j  
c n o t y ,  w y c isk a  na  nim te  s ło w a :  „  C zem uz m o rze  
nie p o c h ło n ę ło  m nie  w r a z  z m o im i t o w a r z y s z a m i ? ” 
M arja  w  ro z p a c z y  : „ Alfonsie —  rz e k ła  —  chcesz u- 
m rz e ć ,  chcesz  m n ie  p o rz u c ić !  Ale w ie d z ,  że nas 
śm ie je  nie rozdzie li .  Jeśli cię s t r a c ę ,  tam  —  p o k a ­
zała n a  m o rze  —  tam  g ró b  mój z n a jd ę ,  a os ta tn im  
będz ie  żalem m o i m , i i  p o p io łó w  m oich  nie po łoczę  
z tw oim i. , ,B o ż e  —  z a w o ła ł  Alfons —  w te n c z a s  
moje n ieszczęście b y ł o b y  bez  g ran ic .  O Marjo ! t y  
k tó r a  z o b a w y  n ie p ra w e g o  zw io zk u  boisz  się zos tać  

T om. J I  3
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mojo m ałżonko , ćzyliż mogłabyś się odw ażyć na ta- 
ko zb ro d n ię ! ” Z temi s łow y — opowiada Alfons — 
ogarnęła mnie n iew ym ow na żałość, zimny p o t  w y ­
s tąpił  na czo ło ,  czułem się bliskim śmierci. Ma- 
r ja spojrzała na mnie z najtkliwszemu uczuciem. „A l­
fonsie! zaklinam cię na w szystko co ci jest św ię tem , 
m ó w ,  czyli ta jedynie p rzyczyna skraca życie tw o ­
je. Nie uk ryw aj mi niczego, wszak to idzie o ciebie.’’ 
Skinieniem przyznałem  co mówiła. „ W ię c  poznaj 
— rzekła — cało miłość m o ję ,  jestem go tow a na 
w szystko .”

Te słowa p rzy w ró c i ły  go do życ ia ,  i b y  wza­
jemnym życzeniom dogodzić , postanowili  zw iązko­
w i swemu nadać świętość przyzw oito  P rzygo tow a­
w szy  się poprzedniczo  m odlitwo i pos tem , uklękli 
p rz y  stole na k tó rym  stał Krzyż z Bibljo. Alfons zło­
ży ł  p ierw szy  przez Kościół nakazano przysięgę , Ma- 
rja zrobiła toż samo. Pote'm nad  świętą Księgo po­
dali sobie r ę c e ,  z przyrzeczeniem  upraw nienia  tego 
zw iązku przez zwierzchność K o śc ie ln ą , skoro oko­
liczności dozw olą . N a tu r a ,  najświetnrejszem słoń­
cem i najweselsze'm niebem zdawała się uśmiechać tej 
u roczystości ,  ale Marja u traciła cało spokojność. 
„  T a  pogoda — rzekła do Alfonsa — przeraża mnie. 
Lękam  s ię , czyli nas nie zwodzi. O mój p rzy jac ie lu ! 
k tóż pojmie Boskie w y r o k i ? ”

Jeszcze now a p o c iec h a , uprzyjemniła ich sa-
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motność. Marja została matko. Pod tern szczęsliwem  
niebem godność matki przychodzi bez boleści, ale 
słodkiemu zw ięzkow i brakowało błogosław ieństw a  
Kościoła, ta jedna m yśl dręczyła Marjo, i truła szczę­

ście obojga.

P ięk n eg o  p o ra n k u  siedzieli p r z e d  c h a tk o ,  g d y  
z n iew y p o w ied z ian y m  zdziwieniem us łysze li  w y s t r z a ł  
a rm a tn y .  M arja zbladła . „ J e s t e ś m y  o c a le n i”  — 
k r z y k n o ł  Alfons z u n ies ien iem ; z szy b k o śc ią  s trza ­
ł y  w y b ie g ł  p o  za d r z e w a ,  k tó re  o s łan ia ły  jego m ie ­
szk an ie ,  i u jrza ł w  niejakiej od leg ło śc i ,  o k r ę t  k o ­
tw icam i u ję ty .  Ł ó d ź  w ie lka  k r ą ż y ła  p o  n a d  b r z e ­
g ie m , szuka jąc  miejsca d o  w y lą d o w a n ia .  Alfons 
p o b ie g ł  d o M a r j i ,  u s p o k p i ł j ę ,  i p ros i ł ,  ż eby  usiad ła  
na  m ie j s c u  z k o d b y  w s z y s tk o  w idzieć  m ogła  ; on sam 
p o b ieg ł  n a p r z e c iw  sw o ich  w y b a w c ó w .

Już w y lą d o w a l i  j o snnu  w  liczb ie ,  z b ro n ią  w  ię -  
k u ,  na  w sze lk i  p r z y p a d e k  napaści. A lfo n s ,  zb lizy ł 
się do  tego  k tó r y  m u  z d a w a ł  się b y ć  n a c z e ln ik ie m , 
i z pełnem  uczuc iem  p rz y c isn ą ł  go do  serca. Język, 
p r z y b y w a jo c y c h  b y ł  m u  o b c y m ,  lecz jeden  m aj tek  
k t ó r y  u m ia ł  p o  H iszp ań sk u  p o s łu ż y ł  im za tłum acza . 
O k rę t  na leża ł do  H o le n d r a ,  p ł y n ą ł  z B a ta w ji  do  Am- 
b o i n y ; m o c n y  w ia t r  p r z y m u s i ł  go do  zboczenia  z d ro ­
gi. Mijając tę  w y s p ę ,  u jrzan o  p o d a r to  ch o rąg iew  
k tó ro  Alfons w y s t a w i ł ,  zaraz K a p ita n  kaza ł  za rzu ­
cić kotwicę, sam n a  wielkiej łodz i  p o p ł y n ą ł  d o b r z e -
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g u ,  i szczerze w y n u rz y ł  Alfonsowi radość sw o je ,  
źe może stać mu się użytecznym . Oba poszli do Ma- 
r j i ,  k tó ro  n iem ało  zdz iw iły  nieznajome p o s tac i ,  u- 
b io ry  obcych  gości, a nadew szystko  tw a rd y  język  
k tó ry m  m iędzy  sobą rozmawiali.

Kapitan Zgodził się z A lfonsem , ze go za nag ro ­
dę dziesięciu tysięcy  p ia s t ró w , w raz  z Marję do Ca- 
viłe przewiezie. P o d ró ż  szła szczęśliwie; w kró tce  
ujrzano pożądane brzegi.

Pierwsze kroki swoje pon iósł  Alfons do Kościo­
ł a ,  ztod pobieg ł do D on Gonzalesa r z ą d c y  osady i 
do małżonki jego D o n n y  H eleny, której Marją p rzed ­
stawił. P rz y to m n y  A rcy-B iskup , przyśpieszył d o ­
pełnienie życzeń M arji, a związek jej z Alfonsem, 
natychm iast pos tanow iono uświęcić uroczystością 
Kościelną. S ta ry  zakonnik  o trzym ał zlecenie bada­
nia M arji, n ad  d aw n y m  sposobem sposobem jej ży­
cia. Niewinność i p raw d a  z jaką m u wszystko opo­
w iad a ła ,  w zru szy ły  pobożnego m ę ż a ,  a D onna  H e­
lena w ylała  łzy  najtkliwszej rzewności. P o  zw yczaj­
n y ch  napom nieniach, K apłan utwierdziwszy Marją 
w  nauczonej przez Alfonsa w ierze ,  na jutro zaraz 
odłożył pobłogosławienie ich związku.

P ożądana uroczystość odbyła się z największą 
świetnością. „  Po jej dopełnieniu — m ów i Alfons — 
opuściliśmy K ośció ł,  z licznym orszakiem , i już mie­
liśm y wsiadać do p o w o z u ,  gdy  nas otoczyło  mnó-
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rji srebro  k tó rem  miał p rz y  sobie; po  czem nas z ty -  
siocznem i b łogosław ieńsly  opuścili; ty lk o  m ała dzie­
w czy n a  z tw arzą  pełno  znaków  świeżo w y trw an e j 
o s p y ,  czepiała się za suknię M arji, i odstąp ić  jej nie- 
chciała. T en  w idok  napełnił m nie zgrozo. „  P recz  
nieszczęśliwa! ”  zaw ołałem . M arja spojrzała na mnie 
z podziw ieniem . „  Jak to  A lfonsie, czyliż cierp iąca 
is to ta ,  nie m a żadnego p raw a  do twojej l i to ś c i? ” 
T o m ó w iąc , w zięła dziew czynę za ręk ę  od k ry to  nie- 
zagojonemi szwam i. „  Z obaczę — dodała  — czyli 
nas obie odepchnie. Alfonsie! dajże co tej biednej.”

T o w szystko  ta k  p ręd k o  z ro b iła , żem nie b y ł 
w  stanie jej przeszkodzić- D opełniłem  czego chciała, 
sm utek p rzeją ł duszę m o ją , lękałem  się sk u tk ó w  nie­
roztropnej jej l ito śc i, ale ukryw ałem  p rz e d n io  nie­
bezpieczeństw o na k tó re  się naraziła. Z akończył się 
w reście ten  d z ień , odbieraniu  i oddaw aniu  pow in- 
szow ań jedynie przeznaczony. Sam przecież pozo­
stałem  zM arjo . „ D ro g i Alfonsie — rzek ła  z uniesie­
niem — przem inęła moja niespokojność. Już m ogę 
bez w y rzu tó w  sumienia doznaw ać słodyczy  kocha­
nia cieb ie , i być  wzajem nie kochano.”  Z tem i sło­
w y ,  przycisnęła  mnie do se rc a , a w szystk ie sm utne 
w yo b rażen ia , k tó re mnie d o tąd  d rę c z y ły , zniknęły 
p rz y  szczęściu , jakiegom  teraz  doznaw ał.
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Następujęcego p o ran k u  gdym  się obudził, Ma- 
rja jeszcze by ła  słodkim gnem u ję ta ,  niestety! 
już to  b y ł  sen śmierci.

Istotnie um arła  n a p s p ę ,  zaszczepiono jej przez 
o w f  nieszczęśliwą dziewczynę. S y n ,  którego t r o ­
skliwość D onny  Heleny wczesnem oddaleniem u- 
chroniła  od okropnej za razy ,  pozosta ł  p rz y  życiu. 
D o n  Alfons pozbaw iony jedynej w r y c i u  pociechy, 
w ró c i ł  do E u ro p y ,  żył samotnie w  zamku w  k tó ry m  
żonie swojej pom nik z m arm uru  w y s taw ił ;  i on to 
ze swoim synem w  nie.wczesnej obronie legł p o d  r a ­
zami obcych  w ojow ników .

P i e ś ń  P o r a n n a  p r z e d  b o j e m .

s  O s s j  a n  a.

Morze się cofa, w a ł  na w ał ciśnie,
Z hukiem w  skaliste nadbrzeża bije. 

Czuje ze w krótpe słońce zab łyśn ie ,
Co pole b i tw y  m ężnym  odkryje.

O synu N ieba , jakżeś s traszliw y,
.Gdy grzejesz wojska tłum zapalczyw y.



Lecz j a k ie ś  m iły m  j e s t  m y śliw e m u ?

K tó r e g o  z a sz ła  p r z y  sk a le  b u r z a ,
G d y  za  c h m u r  b ły ś n ie s z ,  i  p r z e m o k łe m u ,  

O su sz asz  w ło s y ,  o św ie c a sz  w z g ó rz a .  

O św ie c a sz  p o la . O u  p a t r z ę  c n a  m e ,

W id z i ja k  sk o c z n e  b u ja ję  ła n ie .

Stańce dopikić > ,
sm u tn e j z iem i w o je n n e  w r z a w y

p o p ó k iz  b ę d z ie sz  b ie g  tw ó j  o d b y w a ć ,
W p o ś r o d k u  n ie b a ,  ja k  p u k le rz  k r w a w y  ■

Widzę że l ic z n e  r y c e r z ó w  c ie n ie ,
Ćmię w k o ło  tw o je  ś w ie tn e  p ro m ie n ie .

K e c z  ja k że  b łą d z i  K a r y la  p ie n ie  !
S y n  n ie b a  ż a ló w  n a s z y c b  n ie  czu je .

Z a w sz e  so  c z y s te  je g o  p r o m ie n ie ,  _ 
W ś r ó d  n ic h  się  w  b ie g u  sw o im  r a d u j e . 

B ieg n ij n i e c r f y . . .  len n  c h n ć  , , k  b ie g n ie . ,-  

P o d  c z a rn o  sz a tę  sa m  k if id y s  le g n ie sz . ( )

^  ę u , znaczy zaćmienie Słońca.
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D W A  N A C Z Y N I A  

B a j k a

przez Kazimierza Puchałę.

Często przeciwno gramy na t y m  świecie ro lę ,  
D w a obok siebie stały naczynia na stole;
Jedno porcelanowe, drugie z prostej gliny, 
W pierwszem była trucizna, a w  drugiern maliny. 
Widzoc to ze go zwierzchnia pozłota bogaci, 
Drugiemu wyrzucało niezgrabność postaci- 
Ale w te m  wszedł Pan domu tę przerwawszy mowf 
Widzoc oba na sto le , wzioł porcelanowe:
Ach! krzyknie , to trucizna, jakże pozor zwodził! 
Wzioł drugie, malinami smakowi dogodził; 
Nakoniec rzekł odchodzoc: Tak to często b y w a , 
Nie zawsze piękno duszę, sklnęca postać mie'wa.

Słowo Szarady w  Numerze 27. umieszczonej, 
jest Słoń-ce.


